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Kur i er Częstochowski
DZIENNIK POLITYCZNO y  SPOŁECZNO LITERACKI

PwEiim erafa ».vnc‘si z cdbieranieni w Administracji m iesięcznie 400 mk,, z odnoszę 
niem i przesyłką pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierw sza strona za wiersz- 
o d n oszpaKowy luk jego  m iejsce  80 mk., druga 1 trzecia 70 m k , czw arta 00 mk. za  

w iersz nsnparelowy. Ogłoszenia w fekścio przed kroniką 1 pod telegram am i 70 mk. za 
wiersz. Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drobno ogioszon ia , po 20 marek za wyraz. 

O głoszenia zagraniczne o 100 % droższe.

Adres Koilakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N, P. iUarji 41, otwarta codzienni: 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjor—Częstochowa'. Telefon 4. N adesłanych rękop: 
sów , z wyjątkiem  zastrzeżonych, R edakcja n ie  zwraca. Na zasadzie uchw ał Zjazdu Zw 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie  kom unikaty in stytucji prywatnych i społocznych pod­
legają opłacie. Kążda now a podwyżka tir y fy  obowiązuje w szystkie już przyjęte o g ło ­

szenia od dnia zm iany cen  bez uprzedniego zawiadom ienia.

Na w i d o w n i  p o l i t y c z n e j .
Trzecia Rosj?.

Trzeba było j u t  bardzo doniosłych i 
jaskrawych w yds rżeń, związanych z na* 
szym bliskim Wschodem, t. j. z naszym 
eąsladem rosyjskm, żeby prasa warszaw* 
oka raczyła zająć się i to trzeźwo probte 
meoi nadchodzącej trzeciej Rosji — pisze 
Ad. Nowaczyński w „Rzf ozy pospolitej": 

Im puls dały, zdajo się, notatki „Mor­
ning P o s t”, że „sekretarz gtann Hughes 
zamierza w myśl dotychczasowego s tano­
wiska Stanów Zjednoczonych wobec Rosji 
zażądbć od Wielkich Mocarstw formalne* 

zobowiązania co do zapewnienia tery* 
lorjalnej nienaruszalności Rosji".,, oraz 
t*wnocieśnie wiadomość, że rokowania 
japońsko-rosyjskie ( '  Republiką Dalekie­
go Wschodu) w Dajrenie posunęły się 
jnż tak daleko, iż reznltatem ich jest za­
proszenie byłego carskiego posła w Tokio 
p. Krupieńskiogo, który tam jeszcze re* 
j jd o w sł ,  aby stolicę M'kada opnścił.

lstotoio tą  to wydarzenia symotoma- 
iyszne. Likwidowanie ambasad t x  - ca r­
skich cdbjw ało  się w ostatnich czasaoh 
-aa żądanie delegatów sowieckich w kilko 
stolicach świata i to pośpiesznie; ty ko 
pod tym warunkiem sowirty podpisują 
trakta ty  handlowe. Obecnie pozostaje w 
Europie jnż tylko jedna amba«ada ancien 
regimu, t. j .  rzymska a i tej skasowania 
domaga się prz^d podpisaniem handlowej 
umowy delegat Suwietćw nazwiskiem Wo 
i s n ik l .

Trssktat W ersa lsk i b e z  zm isn .
Wczoraj toezyły się w Paryża obrady 

g ib ine tu  w sprawie odszkodo «ań i k re ­
dytów dla N'smlee. Rada ministrów uchwa 
lila bezwarunkowo w-jść w porozsmienie 
z innymi sprzymierzonymi w sprawie 
wspólnyoh kroków dla zabezpieozenia 
apłat niemieckich. Briand jest zdania, że 
Niemoy w czasie konferencji waszyng­
tońskiej rozwinęli ostrą agitację w S a ro  
ple, a zwłaszcza w Anglji dla osiągnię­
cia zmiany swoich zobowiązać. Francja 
musi trzymać się Trakta tu  Wersalskiego 
i nie so ze  przyjąć jego zmiany.

•b r a z k i  w a r sz a w sk ie .
, Tego samego dnia, kiedy ora ł miej­

sce napad n* posła Zamorskiego, czytało 
się w gazetach następującą notatkę:

„Od Zarządu Zawodowego Literatów 
Polskich otrzymujemy następujący protest: 

W< bec niesłychanego zamacha władz 
rekwizycyjnydh ua mieszkanie Aleksan­
dra Świętochowskiego, Z r?ąd Z«iązkn 
Zawodowego Literatów Polskich oświad 
eza:

Mieszkanie prywatne jes t  dla pisarza 
nietykalnym warsztatem jego pracy,

Aleksander Świętochowski jes t  chlubą 
piśmiennictwa polskiego.

Zamach na mieszkanie prywatne zna­
komitego pisarza spotkać się mosi z naj­
ostrzejszym protestem wszystkich litera­
tów i całego myślącego ogołu peł-kiego".

Obrazki obyczajowe istotnie zdumie­
wające.

Foch „B ykiem  n ac iera jącym " .
General Foch wyp ihł w Ameryce faj­

kę pokoju z naczelnikiem Sio x<>v „Czer­
woną siekierę® i otrzymał tytuł honorowy 
„Byka nacierająoego0.

Ciekawe wiadomości.
— W niektórych h<>tela<h w Dreźnie 

ogłoszono, źe goście francuscy i polscy 
nie sa pożądani i będą przyjmowani tylko 
aa IGO p r o ie i to » ą  dopłatą, A zresztą 
polscy mają doułaoić, b • n-*d yżka ma 
być nżyta na 2b<esów z 6 . Śląska. Oby 
jaknaji rędzsj n-iekali ci zbiegowie.

— We Fr»nkfurcie nad Menem urzą- 
deono cyrk f rm y  Sarasani, mieszczący 
15000 osob. Jes t  to największy cyrk na 
świeote.

— Bolszewicy chcą zmniejszyć liczbę 
swych urzędników 2 2 000 000 na l.OOO.OOO 
Awoinieni być mają przedewssystaiem 
niedorośli i niewykwalifikowani.

— Zbuntowane indyjsk e plemię Mopbla 
naciskane przez wojska angielskie, cof 
nęlo się w niedostępne góry, gdzie armja 
angielska nie ma możności operowania.

— Lord Major Londynu rozpoczął 
zbieranie składek na prezeat ślubny dla 
królawny Mary, wyohodzącej teraz za 
mąż.

— Prezydent Harding chce corocznie 
zwoływać konferencję pokojową do Ame­
ryki. A cóż biedna L  ga narodów?

— W Nowym Orleanie (Ameryka) 
Btrajkują robotnicy p rtowi. P raca w por 
eie zupełnie zamarła.

— Sara Bernhard zwróciła się do ma­
gistratu m. Paryża o przedłużenia kon­
trak tu  na dzierżawę jej teatru  jeszcze na 
la t  21. Cierstwa kobiecina i ufna.

— Sąd najwyższy w Sofjl rozpoczął 
rozprawę przeciw dzWoemu gabinetowi 
Radosławowa.

— W Stanach Zjednoczonych policja 
zabroniła kobietom nosić krótkie spódni­
ce, natomiast Liga kobiet ogłosiła, że za­
brania noszenia Bpódnie długich. Kto zwy­
cięży?

Marka polska stabilizuje się-
Ti*w« to  j u t  2 8  dni.

WARSZAWA, 6 1 2 .— „Przegląd Wie­
czorny* pis**-:

„Dzień 7 października r. b. byl, zda­
je się, dniem zasadni. ?ym dla wzloty poi 
skiej, od daty tej bowiem rozpoczyna się 
s ta łe  i k< nsezw entie  stabi'izowaoie się 
marki polskiej. W tym eza«ie były bar­
d ie  słabe stosunkowo odchylenia od kur­
io* marki polskiej relatywnie do kursu 
walał obcych w złocie.

J  dynie marka niemiecka, jak gałka 
s rebra  sywego, błądzi po pochylaj, po- 
d r t i c a i a  w górę spekulacjami giełdowe-

Z n a j d u j ą c e  s i ę  w  L u b l i n i e

Omnibusy, Furgony, Platformy i Wozy taborowe,
będę sprzedane w drodzo przetargu w Ekspozyturze Oddziale L ikw idacji D em obilu  

W ojskowego w Liblinie, gm ach D. O. G.
S zczegó ły  patrz

„DEMOBI  L” zeszyt 15-ty
Termin składania ofert 21 grudnia 121 r.

Zamknięty w wieży.
Chciał być bliżej nieba

O d własnego korespondenta „K urjera  Częstochowskiego".

O ciekawym epizedsie donosi „Kurje- 
rowi Często howskiemu" z Paryża dr. Ka 
s tersks. Pisze ona:

„Niewiadomo czemu, niechaj troszczą 
się o to meterdólogowle, marzniemy w 
tym roku, jak prawie nigdy, w Paryżu. 
Zamarły a ieiuohone fontanny, biały szron 
ozrywa co r«no tramwaje, a i t sb o s ‘y i 
dachy domów, a nosy przechodniów czer 
wienieją jak  najdojrzalsze pomidory. Na 
ulicach pełno fater, oczywiście wierzchy 
są fatrzane, bu tak każe moda i nieraz 
przypomina to typy dzikich ludzi okry­
tych prymitywnie skórami zwierząt, Ale 
nawet podobieństwo do wilków i nie­
dźwiedzi nie może obronić nas od chłodu 
i większość drży z zimna, przeklinając 
„podły czas" (o sale tempa). Co prawda 
przeslinabśmy go i podczas upałów, są­
dzę jedna*-, że W lipcu, czy vi sierpniu 
p John Joel Larsou byłby nieco mniej 
zmar ł w wieży Notre Damę. Zabawna ta 
przygoda podróżnika skandynawskiego u 
baw ła serdecznie publiczność paryską.

Oto s wieży Notre Dame na plac i na 
prz legły niewielki ogród spadała co ch*l 
la istna ulewa małych białych ćwiartek 
papieru, złożonych w czworo. Czasy nad 
powietrznego bombardowania i proklama­
cji rzucanyoh z aeroplanów minęły 1 ża- 
den Carpentier nie starzał ostatnio żadnej

walki bokserskiej' z jakimś champioa‘em 
amerykańskim, więc niewiadoma ta  korea 
pondencja powietrzna wydawała się 
czemś niezrozumiałem i nikt nie pośpie­
szał jej podnieść.

Aż wreszcie jakaś  młoda dziewezysa 
o ciekawości niewieściej — podniosła ta je ­
mniczy zwitek i przeczytała. „Jestem zam 
knięty w w ę ży  Notre Damę. Uprzedź­
cie policję. John Jael Larson".

Przestraszona młoda dziewczyna po­
biegła natychmiast de Prefek tury  policji 
znajdującej ”ię nawprost N otre  Dame. 
Po krótkich pertraktacjach udało jej sią 
nakłonić jednego z policjantów, aby to­
warzyszył jej do Notre Dame. Tam słu­
żba kościelna zaprowadziła go natych­
miast na wieżę, gdzie w istocie znajdo­
wał się mocno zziębnięty turysta, aa  wi­
dok którego zdziwiony policjant wykrzy­
knął: „Do licha, pocóż pan tu wlazł"?
N m zmarznięty amator piękayoh wido­
ków zdobył się na o 'powiedź, wybawczy 
ni odpowiedziała jako dowcipna paryżan­
kę: hciał być bliżej nieba"! W rzeszy*
wistcśA p. J. J .  Larsou, zapatrzony w 
piękny widok, nie słyszał wołania prze­
wodnika i posostał w wieży, gdzie na tu ­
ralnie nikt nie słyszał w nocy jego roz­
paczliwych nawoływań.

mi banków wieli ish w N emczeeb, które 
zdołały nagromadzić znaczniejsze zapasy 
W alui obcych.

W skeji tej pomagają im giełdy w 
Berlinie i Gdańsko, ktor* knrs marki 
polskiej narzucają g ie łdae  warszaw­
skiej.

W tej chwili więc palącą sprawą jest 
nniezaletnienie giełdy warszawskiej od 
gdańssiej co do kursu marki niemieckiej. 
W tej sprawie wiel ma do powiedzenia 
organiaarja celna, straż graniczna, no i 
impart niemiecki do Polski".

Najświeższe wiadomości
P o d ję c ie  h an d low ych  r o k o ­

w ań p o lsk o -fr a n c u sk ic h .
PARYŻ, 6.12. (teł. wł.) Rokowania 

polsko-francuskie w sprawie traktatu  ban 
dlo«eg>' pomiędzy Polską a Francią wzno­
wione będą w Paryżu z początkiem bie­
żącego tygodnia. Z- strony polskiej prze 
wodniczyć im będzie poseł Z-moyski or»z 
Doleżal. ze strony fraocuBknj przedsta­
wiciele ministerjum handlu i praamysłu

P r o je k t  o rd y n a cji w y b o rc ze j  
w e jd z ie  po fe r ja c h .

WARSZAWA, 6 12. (teł. wł.) W  ko­
łach sejmowych utrzymaj 1, że projekt or 
dynacji wyborczej do Sejmu i senatu sta­
nie się przedmiotem dyskusji na plenum

S-jma po ferjach świątecznych. TV ko­
misji konstytucyjnej doprowadzono już 
pracę nad ordynacją prawie do końca 
Zachodzi tylko konieozneść odbycia je d ­
nego lub dwóch posiedzeń dla trzeciego 
czytania. Jednak najważniejsza rzesz, to 
jest geometrja wyborcza, nie została Jo­
s ' c .e  wygotowana.

0 porozumienie Anglji,Franci i fWłoeh
BERLIN, 6.12 (teł. wł.) Potwierdza 

się wisdom- ść o nsstąoić mająeem w Pa- 
ry*n sp otk an iu  m in istró w  s p r .  
z a g r a n ic z n y c h  fr a n c u sk ie g o , 
a n g ie lsk ie g o  i w ło sk ie g o . Na 
w» ólnej konferencji poruszone będą 
sp r a w y  w sch o d n ie , oraz cały sze 
reg inn>cn k w e s tj i  ak tu alnyob .

PARYŻ 8.12 (t*-i. wł.) H i t . s donosi: 
Jak  donosi „Temps", zdaniem Anglji zwo

Materace sprężynowe z mofskiej trawy

Kubły blaszane TiT" " 70
Dom Handlowy Jan Serednicki i S-ka ll-ga Aleja N» 16

dom W-go Imicha.
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Prasa młodzieży częstochowskiej.
K ażda u c ze ln ia  śr e d n ia  m a sw ó j organ  w ła sn y .—„G łos M ło­
d z ie ż y " , „ S z tu b a k 1* i „ H an d low iec" . — D rukow ane praw dzi*
w em i czc io n k a m i. — O c z e m  p isz ą . — R óże  i k o lc e . — „W ol­

n o ść  p r a sy  n ad u żyta" . — Ż yczen ia  „K u rjera"

łacie konferencji ministrów dla spraw za- 
granioznych Franeji, Anglji i Włooh jest 
s$»rannie badane przez rząd francuski.

K lęsk a  k om u n istów  w o Wło­
s z e c h .

BZYK, 6.12 (tel. wił.) Komitet propa- 
gpaady robotników kolejowych postanowił 
O obecnej chwili nie proklamować s tra j­
ku, Jes t  to klęską komunistów, którzy 
pragnęli wywołać strajk.

W rangiel p r z y g o to w u je  n ow ą  
ak cję?

MOSKWA, 6.12. (tel. wł). Z Konstaa 
tyncpola nadeszła wiadomość, że Wran* 
- ;e l  wezwał żołnierzy swych de rokowa­
nia Rosji. Sądzą, że plaonje on nowe 
przedsięwzięcie przeciw Rosji sowieckiej.

Wielkie dem onstru je  w Madrycie.
P r z y c z y n ą  k lę sk a  w M aroku.

PARTZ. 6. 11. (PAT) Dzienniki do­
noszą z Madrytu: W Melili, Madrycie i 
cab j  Hiszpauji przygotowane są mani 
fesiacje, aby wezwać rząd do prnyśpie- 
wsenia akcji, oelem uwolnienia jeńców 
A M  el Kerima. Sytuacja {pojmanych żoł­
nierzy hiszpańskich staje się z każdym 
dniam poważniejsza. Maurcwie rozstrzelali 
wielu jeńców i g rożą wymordowaniem 
wszystkich jeńców, jeżeli latnicy hiszpań­
scy będą bombardowali ich namioty.

k o  Madrytu przybyła wczoraj delega­
cja żon oficerów i żołnierzy, która wez­
wała rząd do poczynienia energicznych 
kroków, celem uwolnienia ich mężów. 
Abd el Kerim polecił donieść rządowi 
(hiszpańskiemu, iż każe pozabijać bsz lito 
& i  wszystkich jeńców hiszpańskich, jeżeli 
wojska hiszpańskie przekroczą rzekę K >rf. 
W  Madrycie odbyła się dzisiaj wielka 
manifestacja. Na ulicach miasta od trzech 
dai przeciągają patrole wojskowe.

. S z c z e g ó ły  k lę sk i.
PARYŻ, 6 12. (B. K.) Specjalny spra 

wozdawca „Journals" opisuje szczegóły 
straszliwej klęski Hiszpanów w Riff. T y ­
siące źołaierzy hiszpańskich wymordo­
wano, tysiące wzięto do niewoli. Człon­
kowie sztabu generalnego popełnili sa­
mobójstwo, by nie wpaść żywcem w ręce 
okrutnego nieprzyjaciela. Generał N&raro 
zastał pojmany w jaskini. Nie odnale­
ziono zwłok głównodowodzącego generała 
Sylrestro , który rzekomo miał popełnić 
samobójstwo. Nowemu hiszpańskiemu kor 
pasowi ekspedycyjnemu w sile 1*0 tys, 
żołnierza udało się dopiero teraz ewła- 
dnąć miejscowością Raz-Medua, 20 kilo­
metrów od Melilli, i w ten sposób od- 
ciąayć Melillę.

Zapewne nie wazysoy wiedzą, że mlo 
dzież Bzkół średnich w mieńcie naszem 
wydaje ostatnio aż trzy dwutygodniki, 
odbijane, nie jak  to się za dawnych cza­
sów praktykowało na faektografle, ale 
drukowane prawdziwemi czcionkami w 
najprawdziwszej a nowozałożnnej w Czę­
stochowie drukarni p. T. Nagłowskiego. 
Do rąk  naszych doszły dwa numery 
wspomnianych organów: „Glos Młodzie­
żą”, oismo uczniów I  Gimnazjum Państw, 
im. H. Sienkiewicza i „Sztubak", dwu- 
tygodnik I I  Gimn. Państw, im. R. T ra u ­
gutt*. Trzeciego pisma, „Handlo wieo” , 
organu młodzieży szkoły Handlowej, nie 
widzieliśmy jeszcze, tedy nie możemy o 
niem -wspominać, powiemy tylko nieco o 
pierwszych dwuch organach, albo raczej 
„organikach”, a  to ze względu na ich 
skromny, jedaak bardzo milutki f <rmat.

Z dużym zaciekawieniem czytaliśmy 
obydwa pisemka. J e s t  to nsprawiedliwio 
ne symt at,ją ,  jaka otacza rołódż naszych 
szkół średnich i jednocześnie chęcią do­
wiedzenia się, co myśli, o czem mówi i 
o ozem marzy najmłodsza pisząca „młoda 
Polska”.

W N rze 3 „Biosu Młodzieży" w a r ­
tykule „wstępnym” czytamy: „My, mło­
dzi, mamy tworzyć lepsze żyoiet Nie w 
wyobraźni i na papierze, a'.e na każdym 
kroku, gdziekolwiek je teśmy!”

Brawo młodzieżąt Poprzez wiedzę zdo­
bytą, na ngorach Polski, które na siew 
ców nowych czekają nowe życie twórzcie! 
Na kaźiym  kroku! Ch|fiiaźby w swem 
skrotnnem kółka k o l e g i  chociażby tył - 
ko w marach domu i szkoły narazie! 
Ale zgadzamy się z autorem artykułu, 
uczniem Brzozowskim, iż „są złote sło­
wa, co zwiastują czyn natychmiastowy, a 
są  też błyskotliwe motyle, sława bsz mo­
cy wewnętrznej”. To teź niechaj Wasze 
pisemka, prócz motyli o skrzydUcb zło­
tych, bo jesteście młodzi, zawierają jak 
najwięcej słów „co zwiastują czyn natych 
miastowy”. A dalej w artykule „Drzem 
sobie duszo!” spot? kamy gorzkie i, gdyby 
prawdziwe istotnie były, to przykre wy­
wołujące refleksje słowa jakiegoś en tu ­
zjasty: „O, jak  niepodobni jesteśmy do 
niedawnego zespołu uczniów, którzy prze 
żywali przełomowe chwile przedwojenne, 
gdzie w nas je*t werwa, gd ie jes t  roz- 
maeh młodości, gdzie uczucie bratniej

przyjsźii, gdzie ch>óby naturalne uczu­
cie Koleżeństwa? Czy to nie istnieje w 
nas, czy zatraciliśmy, czy wogóle nie ist 
niało? Gdzie jest ten dach poiwięceń, 
ofiar, gdzie jest wysiłek pracy w jakim­
kolwiek kierunku? Wszy-tzo śpi i drze­
mie, bo tak najwygodniej i t. d.”

Nie sądzimy, iżby istotnie tak  żle 
było, w kaź iym  ra n ę  głos naszego jedne­
go z najmłodszych kolegów po piórze 
notujemy jako dość znamienny.

„Głos Młodzieży” zawiera też opis 
przeżyć chwil z pod Gródka Jagiell., 
wiersz „Bolszewicy I ułani”, kronikę i 
szarady Z kroniki żyoia I  Gimn. dowia­
dujemy się, iż w uczelni tej urządzona 
zostanie wystawa prac szkolnych, otwarte 
ma być muzeum szkolne, oraz ufundowana 
przez młodzież cegiełka wawelska.

Całość sprawia miłe wraźeeie. Teohni 
ezna strona niemal bez zarzutu. Jako 
redaktor pedpisnje „Głos Młodzieży” li­
czeń I Gimn. W. Wochno.

O „Sztubaku" mamy na razie rnoiaj 
uwag do napisania. Olnieśliśtny wraże­
nie, że młodzi autorzy żyją, jeszcze chwf 
lami spędzonemi nie dawno na froncie 
„W pierwszy bój”, „Z pamiętnika”, „Urlę 
t a “— to utwory pisane sw^bodnio i natu­
ralnie. Ghęei najlepsze, pewne zdolności. 
Należy tylko unikać takich mezgrabnyeh 
wyrażeń jak „Puszczając ten egzemplarz 
„S tub»ka“ między Was koledzy i t. d .” 
„Puszczać” można w górę balon z bibuł­
ki na zabawie na rzecz „Samopomocy'1 
w parka Staszica, ale nigdy „Sztubaka", 
nawet z.,, papieru.

Jes t  jedaak w n-rze 2 bardzo niemiły 
zgrzyt, to umieszczenie ,,Lists do Redak­
cji". Przypomina au to r jego, uczeń, iż 
w roka 1920 na zew Naczelnika Państwa 
stanęła pod broń młodzież szkół często­
chowskich, więc i I I  go Gimnazjom i je- 
dnoeześnie stwierdza, że, kiedy prefekt 
1 go Gimnazjum przemawiał na uroczy- 
atuści odsłonięcia tablicy we wspomnia­
nej szkole „raczył zapomnieć" o poległych 
ucznia h l i g o  Gimnazjum. Redakcja zaś 
pisemka II  Gimn. dodaje od siebie, i t  
mógł prefekt I-go Gimn. „choćby mimo­
chodem wspomnieć innych uczni bohate­
rów częstochowskich (ołąd językowy), a 
nie eagarniać całej chwały na wyłączną 
własność I  Gimnazjum i t. d.‘‘ Wyrażę 
nia bardzo niewłaściwe! W podobny

I1 ' n .n i
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sposób nie powioni się odzywać uezmewie
o prefekcie, a w tym wypadku, n i js ląc-  
szym z prefektów wykładająeyek W miej* 
acowyeh s.kołach.

Na drobny ten aapozór, a jednak bar 
dzo charakterystyczny szczegół zwracamy 
uwagę kierownictwa uczelni. G lyby  te­
rna nie przeciwdziałano, w następayeh nu 
merach „Sztubaka* przeczytalibyśmy tao 
że jeszcze bardziej jaskraw e polemiki 
uczniów ze swoimi pedagogami.

Jakieś cenzurowanie tego rodzaju li­
stów me byłe zupełnie, w tym wypadku, 
zamachem na wolność prasy młodzieży 
naszej. »

W  k żdym razie obydwa najmłodszym 
wydawnictwom miejscowym należy życzyć 
najpomyślniejszego roz woja. Meże z cza­
sem wyrosną w ten sposób jakie talenty 
dziennikarskie, boć wielu ze znaaycb pu­
blicystów naszych w ten właśnie sposób 
rozpoczynało swoją karjerę. (p.)

K r o n i k a .
Koniec z a s to ju  h a n d lo ­

w ego.
Z  Warszawy* telefonują: D o W arsza  

wy przybywa zn aczn ie  w ięcej niź po ­
p rz e d n io  kupców  z prowincji, sp ec ja l­
nie z  działu łokciow o b id ź n ia n e g c .  
Hurtownicy d a ją  o b ecn ie  tow ary naw et 
na  kredyt wekslowy. B e l iz n a  i trykoty 
tan ieją  z każdym dniem. N owością , a 
za razem  znam iennym  ob jaw em  są  o- 
becn ie  og łoszen ia  ukazu jące  się żarów  
no w pismach jak i na  p lakatach  ulicz 
nych, ze  n iek tó re  pow ażne  firmy sprze  
d a ją  towary na raty.

P o s ie d z e n ie  Rady m ie jsk ie j .
We Środę, o goaz. 7 i pół wlecz, od­

będzie się posiedzenie Rady miejskiej.
Porządek dzienny zapowiada: 3 cis 

cz jtam e budżetu. * *
P la c e  u rzęd n ik ó w .

Prezydium  R ady Ministrów zwrócijo 
s ię  w ostatnich dniach ubieg łego  tygo- v 
dnia do M inisterstw a S k a rb u  z pismem 
W którym zw raca uwagę na koni..cz« 
ność uregulow ania  kwestji płac u rz ęd ­
niczych, a  to  z e  względu na panu jące  
w kotach  urzędniczych  p o d n iecen ie .
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Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Nieco przed świtem, na dradze do holowania ntat* 
ków, wzdłuż kanału, ukazał się oddział cyklistów. W y­
przedzał ich Bernard d'Auderille.

Oznajmił, że dwie kompaoje saperów, poprsedzs- 
jące cały bataljon, ruszyły już w drogę, rażone je d ­
nakże nieprzyjacielskimi granatami tnnszą okrąż-ć, 
wzdłuż bagien, tak, że marsz ieh się opóźnia i traeba- 
oy na nich czekać co najmniej z godzinę.

—  G<>dzin?, to trochę długo. Goż robić! Zatem...
I  kiedy wydawał nowe rozkazy i wyzna- z»ł cy­

klistom miejsoa postoju, Paweł tbliźył się do B rnarda 
i już zaczął mu opowiadać historję pojmania majora 
Hermana, gdy szwagier przerwał mu zwiastowaniem 
nowiny:

— Wiesz Pawle, ojciec mój jes t  tutaj ze mną!
Paweł zadrżał.
—  Ojciec twój tutaj? Przybył z tobą?
— T«k jest, i to najprościej w świeeio. Wyobraź 

sobie, że z dawa* już czekał na tę sposobność... Acb! 
aap»mniaiem ci powiedzieć, że został mianowany pod­
porucznikiem — tłómaczem.

Paweł nie słuchał. Powtarzał tylko w myśli: „Pan 
d 'A udenlle  je s t  tutaj... d 'Audetille, mąż hrabiny K a r­
miny Ou prze- ieź nie m<>że nie wiedzieć, czy ona ży­
je czy umarła? A może *ż do końca był oszukiwany 
przez tą  intrygantkę i dotąd żywi dla niej najtkliw­
sze uczucia? Lecz nie, to nie do wiary, przecież istnie 
je  fotografja, robiona w c z te r y  lata później, którą mu 
przysłano, i przysłano z Berlina! Zatem on wie o wszy 
stkiem, więc...”

Paweł był poroszony do żywego. Zeznania szpie­

ga  Karola ukazały mu nagle hr.  d'Aauder-lle w zupeł­
nie innem świetle I  oto okoliczności sprowadzały tu p. 
d'AudcTiIle w tai samej chwili, w której został pojmą 
ny major Hermann!

Paweł obrócił się w stronę alkowy. Major nie r u ­
szał się, twarzą przyklejony jakby do ściany.

— Gdzież jest twój ojciec? — spytał Paweł szwa
gra.

— Przybył na rowerze jakiegoś człowieka, który 
biegł obok nas, a który został lekko raniony. Ojciec 
opatruje go .

— Idź pom ego, a jeżeli porucznik nie sprzeciwi się.
Zaczęte zdanie przerwał mu wybuch szrapnel*,

którego odłamki posypały się na stosy worów z ziemią. 
Wstawał dzień. W odległości tysiąca metrów najwyżej 
wyłamała się z mroku nieprzyjacielską kolumna.

— Przygotowywać się! — kraykoął z dołu p o ru ­
cznik. — Am jednego strzału bez mego rozkazu!

Po upływie kwadransa dopiero, Paweł mógł za­
mienić parę słów z p. d'AudeVille i to w warunkach 
tak niekorzystnych, że nie miał uawet możności zasta­
nowienia się jaką należy mu przybrać postawę w obli 
ozu ojca Elżbiety. Dr«mat z przeszłości, rola, jaką  w 
dramacie tym mógł odegrać mąż hrabiny Karminy, 
wszystko to mieszało się w jego nmyśle z obroną wa­
rowni. Z roztargnieniem niemal uścisnęli sobie ręce.

P a w e ł  zatykał małe okienko materacem. P oste ru ­
nek Bernarda znajdował się na drugim kuńcu sali.

Pan d Auder.lle spytał Pawła:
— Jesteście ewm, że przetrzymanie, prawda?
—  Bezwarunkowo, pouewaź trzeba.
— Tak, trzeba. Byłem wczoraj w dywizji z an­

gielskim genersLm, do ktorego jestem przydzielony 
jako  tłómaoz, gdy postanowiono ten atak. Powiadają, 
że placówka jes t  pierwszorzędna! woji i nie można jej 
z rąk wypuścić I wtedy przyszło mi na myśl, że mo­
gę skorzystać z tej sposoOności, aby zjbaczyć cię P a­
wle. Wiedziałem, że twój pułk jes t  tutaj. Poprosiłem 
więc, by mi pozwolono towarzyszyć.,.

Nie skończył zdania. Nowy granat przedziarawił 
dach i rozdarł fasadę domu cd strony kanału.

—« Kto ranny?
—• Nikt — odpowiedziano.
W chwilę później hr. d'Audewilie podjął zaczętą 

rozmowę: •
— Co najciekawsze, to że te j  nocy spotkałem 

Bernarda u waszego pułkownika. Przypuszczasz chyba 
z jaką  radością przyłączyłem się do cyklistów Był to 
jedyny sposób, aby móds pobyć trochę t  moim B ar­
nardem i aby módz tobie uścisnąć rękę. A pojatem nie 
miałem żadaych wiadomości od mojej biednej Elżbie­
ty... Bernard opowiadał mi...

—  Acb! — rzekł z żywością Paweł — więc B ar­
nard ooowiedział panu o wszystkiem, eo się działo w 
zamku?

— Przynajmniej to wszystko, o czem on wiedział 
lecz jest tnuóst«£ug |!M y niewytłumaczonych, co do 
których, z d a y i t f n j ^ K d s ,  ty Pawle posiadasz bliż­
sze daue. iT W k H M V p rn  Elżbieta została w Ornequin?

—  Sam ? a^yrtwKlała — odparł Paweł —  a  ja  
o postanowieniu tem dowiedziałam się dopiero później, 
z jej listu.

— Wiem o tem. Lecz czemu, Pawle nie zabrałeś 
jej z sobą? *

— Opuszczając Ornequin, zarządziłem wszystko 
tak. aby ona mogła stamtąd wyjechać!

— W istocie Lecz nie powiaieuoś był opuszczać 
Ornequin bez utej. Wszystko zło z tego pochodzi.

Pan dA uderi l ie  wymówił te słowa z pewną suro 
wością w głosie, a ponieważ Paweł milczał, ciągnął 
dalej;

— Dlaczego więc nie zabrałaś z sobą Elżbiety? 
Barnard mówił mi, że zdarzyły się jakieś rzeczy bar­
dzo ważne, że wspomniałeś o jakicnś wyjątkowych o- 
koliczuośsiach. Mota mógłbyś rai dać wyjaśnienie?.,. ...

D. c. n.
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O d cz y t B en . L atin ih a  o  za>  
c h o d n io b  g r a n ic a c h  R zeczy *  
p n n p o litn j.

Se weględi na aktualność i doniosłość 
sprawy zaokodofoh granie Rzeczypospoli­
tej Polskiej polecamy czytelnikom .K u- 
r j t ra "  wzięcie jakoajlfczniejssego udziału 
W adesycie, który na powyższy temat wy 
głosi gen. to r .  Ksawery Latinik, b. do- 
w idea O k r .  Sen. Kieleckiego, a  obecnie 
Ś3wódca Korpusu przemyskiego, dnia 10 
grudnia br. o gods. 6 wiesz, w sali Ra* 
dy miejskiej ol. Dąbrowskiego nr. 10.

Odczyt zapowiada Bię t e n  ciekawiej, 
źe gen. Latinik. bohaterski obroósa Ślą­
ska Cieszyńskiego w czasie inwazji cze* 
sklej, jaao rodowity ślązak, jest doskona 
!yra znawcą śląskich stosaoków nadgra* 
nieśnych.

Bliższe szczegóły w afisaaek.
Cały dochód prelegent przeznacza na 

rase® r.d mobili'OwauToii żołai-rzy.
W ielki k o n c e r t  „ L u tn i” .
We czwartek, dn. 8 b. m. T-w. śpiew, 

„ Lotnia" nrządza w gali straży Ogniowej 
wielki koncert  Gbóry pod batutą dyr. 
EIw . Mąkoszy i orkiestra symfoniczna 
pod batutą dyr. K. Wopaleńskiego wyko* 
oają  utwory wyłącznie polskich kompoey 
tor Iw.

B lety są do nabycia w sklenie bis** 
walnym p. J . Cholewiekiego (II Aleja 
M  *3).

O z n iż k ę  c e n  eb u w ia .
Cech sztwcow krokowskich uchwalił 

aa oatatniem a re m  posiedzenia obniżyć 
cienię obawia o 25 proc.

Cóż na to cech częstochowski?
H andel w ę g le m .
Co(hi'eni9 zrań-, po lewej stronie 

Synku  Nowego, stoi-szereg far nałado­
wanych weglem. Sprzedawany on jest ta 
niej, aniżeli w składach We wtorek za 
Starzec węgla w składach płacono po mk. 
M'd,  natomiast o i Rynka można było na 
być po mk. 1700 węgiel dobrego gatun* 
u ,  drobn ejszy zaś po mk. 1400.

Z „ P a r y s k ie g o 11.
Ostatnio właśc c ei kinoteatra .Pary* 

•ftkiego* p. St. Csrtowicz sprowadza obra 
zy, które pod względem artystycznym i 

treści mogą zadowolić najwybredniejsze­
go bywalca kmematogr»fu. Damonstrowa 
ny niedawno ohr*z „Dziewica ze Stamba* 
4b", a obecnie .H rabina  Walewska** są 
•najlepszym tego dowodem. .H rabina  Wa­
lewska** to arcydzieło sztuki kinematogra 
ficisej w wykonania najlepszych artystów 
a  w roli głównej ulubienica publrzuości 
Hela Moja. Obraz ten wlaien cieszyć sią 
powodami m.

Z n iżk a  c e n .
łSakieruift .W ersa l"  ( I I  Alpja nr. 26) 

uniżyła ceny ciastek do 35 mu. za sztukę.
Kino „ N o w y 11.
Newootwurzuny kino „Nowy** cieszy 

się powodzeniem, gdyż demonstrowane o 
•brasy zasługują aa uznanie. Od dz i  wy- 
świetlany będzie obraz Życie sa życie 
W r r l i  głównej Olga Desmond.

W yw óz k r u s z c z ó w  i w a lu t .
W edług ogłoszonego św ieżo okóln- 

ka min. sitarbu, wyjeżdżający za g ani- 
c ę  m ogą zabrać z sobą 1) jedną o b ­
rączkę ślubną, 2 ) zegarek  z łańcusz­
kiem  i dewizką, i )  dwa pierścionki, 4 ) 
parę kolczyków.

Walut zagranicznych bez sp ecja ln e­
g o  pozwolenia m ożna m ieć do wyso­
k ośc i 150 franków szwajc. M arek poi* 
skich do 5030 jednorazowo lub 10 000 
m iesięcznie.

O ta n ie  m a s ło .
Ministerstwo skarbu zwró.ciło uwagę 

r.s nienorm alnie nieproporcjonalnie wy 
sok ą  c e n ę  masła krajowego, cena fa 
nie pozostaje w żadnym stosunku a. do 
konywującą się  ob ecn ie pewną zniżką 
szeregu  artykułów przemysłowych co  
d ziennego użytku Ministerstwo skarbu 
postanowiło jwystąpić czynnie w spra­
wie zniżki cen  masła i w tym celu  p o ­
rozumiało się  z ministerstwem przem y­
słu i handlu w tym kierunku, by zniżyć 
dotychczasow e cło od masła duńskiego 
w yn oszącego dotychczas 4 000 mk. za  
100 kg. W sprawie tej porozumiano się  
z  poselstwem  dunskiem W W arszawie 
i  ostateczn ie ustalono, ź e  cło  na ma 
sło duńska zostanie na m esiąc gru 
dzień w ogóle zniesione, a rząd duński 
poczyni ze  swej strony ułatwienia wy- 
wozu masła do PcLki z Ddnji. Do C zę  
stochowy ma również nadejść Większy 
transport masła duńskiego.

Z a r z ą d  F a b ry k i
P r z e t w o r ó w  Z ie mnia cza nyc h

Złoty Potok
S p ó łk a  A kcyjna

zawiadamia pp : A kcionarjuszów, że
d o ro c z n e  W alne Z g ro m a d z e n ie  A k c jo n a rju szó w

odbędzie się  w dniu 30 Grudnia r. b. o godzinie 1 1 - -i przed południem w C z ę ­
stochow ie w lokalu Związku Ziemian ul. Panny Marji 2 2  z następującym porząd­
kiem dziennym :

3) Sprawozdane Zarządr i zatwierdzenie bilansu, oraz podział zysków za rok 1920/21 
2) Zatwierdzenie budżetu i platiu działań n a  rok 1921 | 22
5) Wybory członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej.
4) W niosek Zarządu o powiększenie kapitału yakładowego przez wypuszczenie nowej 

emisji akcji gotówkowych.
5) W nioski członków.

N I K T
zakupujących 'nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie zajdzie do firmy
J. R Z Ą S I Ń S K I E G O

Kościuszki 16-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty etaminy, batysty, kretonv, kapy, ohust- 

ki i firanki,

Głosy czytelników .
gzanowy Ranie Redaktorze!

W n rze 216 „K urjara Częstochow­
skiego" z&aważyłem artykuł Ż Betaar* 
skiego w sprawie dekretu o ochronią lo­
katorów. Pragnąłbym 1 j a  p*rą słów w 
taj sprawie wypowiedzieć. 8  góry jednak 
zaznaczam, że nie powoduję się jakiem* 
kolwiek uprzedzeniem dc właścicieli nie- 
ruchomości, sam będąc współ *łaśeicielem 
więkss-j realnośsi w Warszawie nie cza­
ję  taż specjalnej syrapatji do ogóła loka­
torów.

A stor artykułu, p. Betnarski, właści­
ciel kiika nieruchomości w Często-howie 
i, o ile mi wiaaomo, dniej kamienicy w 
Warszawie, w sposób niezwykle ostry a- 
ta l  aj e lokatorów, uw-ża ich sa wyzyski­
waczy bezbronnych ludzi,— posiadaczy po 
sesji, i radzi, aby wspólnymi siłami wyba 
dowali dla siebie domy, aby nareszcie o- 
bem ych właścicieli nieruchomości zwolni 
li % ciężaru, jaki im oprawia zajnowanie 
przez nich lokali. Na pewno p. Betnarski 
tego by nie pragnął, gdyby przypaszeiał, 
że skutkiem tego mieszkania w jego do­
mu stać będą pastsarai. Przed wojną 
tez domy należały do m»ło intratnych in ­
teresów z tego powodu, ponieważ nie 
wszystkie lokale były zajęte.

J a k  wnioskować można z a r ty k n ł i  p, 
6 . ,  nie chodzi ma juz o kwestje pienię­
żne, o wysokość komornego, lecz dąży 
on za wszelką cenę do zuies snia k rępu­
jącej astawy o ochronie lokatorów, aby 
móc swobodnie ceny dyktować lokatorom, 
gdyż według p. B., dum je s t  prsedsiębior 
stw-HB, jak  każde inne.— T-k  jednak aie 
 -----------------------------------------------------

jest,  panie Betnarski! Domów podezas 
wojny nie przybyło, paaaje głód mieszka 
sio wy, nie tylko a nas, ale w Europie 
całej. Wiemy wszysey, te  jeszcze w obe 
cnych w-rankach budowanie nowych do­
mów jest niemożliwe, rozpoeznie się i a 
na«, da Bóg, ruch budowlany, a wtedy 
ogół lok*torów odetchnie swobodniej. To 
są jednak  sprawy przyszłoś.-i, zależne od 
rozwoju ekonomicznego nasiego Państwa. 
O be-ne, gdyby miały się spełnić narze- 
ma dyktatorskie p. B ,  który, nawiasem 
mówiąo, wszystkie swoje nieruchomości 
aabyl na początku wojny, dorobiwszy się 
majątku, większość społeczeństwa została 
by bez d .cbu  nad głową, co napewno nie 
przyniosłoby korzyści właścicielom do* 
mów.—Młody nasz organizm państwowy 
potrzebuje spokoju, porządku, i nie wol­
ne nam dążyć oe rzeczy, które mogłyby 
sprowadzić dezorganizację. Dekret mie­
szkaniowy istnieje w całej Europie, a 
zwłaszcza o nas jest koaieczuością społe­
czną i państwową i wszelkie U'y«kiwania 
wł»śelcie!i domów, zmierzające do #me- 
sienią go, są bezowocne! J«ili, Panowie, 
leży wam ua Bereu dobro Ojczyzny, po* 
wtnnlśeie się dobrze zastanowić zaa ma roz 
poczynacie tego rodzaju akcję, mogącą 
wywułdć wprost k a t is t r  fstne wyniki! Są 
czasy, kiedy należy sprawy osobiste pod­
porządkowywać sprawom ogólnym, a  o tej 
prawdzie paaowie właśsiciele domów pa­
miętać powinni!

Łsszę wyrazy szacunku i poważania 
D r .  M i e c z y s ł a w  O p a t o w s k i .

żebrakami.
A r y s to k r a c ja  a n g ia tsk a  wy* 
s p r z e d a ją  d o b r a .— P o s ia d a c z  
k ilk u n a stu  k a m ie n ic , m e m a  
„ z ła m a n e g o  s z e lą g a 1*. — N aj­
w ię k s z a  s e n s a c j a  XX i p r z y ­

s z ły c h  s tu le c i! !!
jeżeli s § weźmie do rąk  ogromne 

płaobty angielski h dzienników i prsej- 
szy kolumny z anonsami, bo każdego mu 
si uderzyć wielka ilość ogłoszeń o sprze­
daży starożytnych pałaców, zamków, willi 
■uleżą-yoh d<> pierwszorzędnych rodów 
aagiedskieb. Rodzinne gniazda arystokru- 
eji przechodzą wraz z urządzeniem, s oez 
cennymi ‘karna ni sztoki, w posiadania 
begvtych, wojną kreowanych miljarderów 
przemysłowi ów, lub taż sław kiuowyoh 
nowego i st-rr-KO świata.

Powód sprzedaży je s t  zawsze jedan i 
tau s an :  kon eusność zreduko-ania wy­
datków na utrzymanie nitrentujących się 
posadłości, zmniejszenia liczby służby, 
spowodowana wzrastającym ciężarem ope 
datkowanla

Lard North rapton, posiadający — o- 
prócz rodzinay h pałaców i zamków i kil 
kaset domów w samy <• L ndj iie oa  *i»u 
czył, iż mu j * st w s t  me zjć  na stopie 
uświętooej rodzinną tradycją, gdyż woj­
na uczyniła g* bied-foem.

Sprzedał en swój p łao w Londynie 
ameryk k ń a k i r j  g w i a ż l z i e  kinowej, a ta 
raz ogłasza dobrowolną łiajUoją swojego 
ogrom itgo zamza na wsi. Zamek tea po­

chodu a drugiej połowy w XVI i sawt*e 
był własnośoią rodziny Northampton, S» 
tam nagromadzone prawdziwe bogaetwa 
a .Tysiąca i Jedaej Nocy**: ciężka złota 
zastawa stołowa z ogromną krnźą na wi 
bo,  w której wygodnie mogłoby się  ką- 
rsć  siedmioletnie dziecka, obrazy Tyojana 
Raff.elia, Tan Byeza, Murilla, R-imbran- 
ta, Holbeina. O s re b n e  opowudają cn ia  
J - s l  tam aaczyoio do chłodzenia wina, wa 
sąee pięedzieslątsiedom kilogramów. Czy­
ste srebro! A co i jakich dywanów, ma­
k a t !  Jakie meble, pamiętające długi* stu 
lecia! I  to watystko oddane na dobrowol 
ną licytację, bo właściciel tych bogactw 
jes t  teb rak ieo .

Gdy lord Nor*hamptoi otrzymał w 
przeddzień swego ślubu podarek od iwa* 
ieh lokatorów kilkusst kamienic leudyd- 
skieh, powiedział on do przedni>wieieli la 
katarów, którzy prsyszli doń z podarkiem 
i gratulacjami.

— 2  aałego serca dziękuję pasom. 
Ch iałbym s ę wam choćby tylko odwdzię 
e*yć odnowieniem domów, któreście ode- 
maie odnajęli. Mówiąc miedzy nami Die 
•ą  ona w porrądnym stai i<*. Lecz ud esa 
su zawieszenia broai ale dostałem ziarna- 
Bego szeląga a moich posiadłoś i miej­
skich i wiejzkioh. A są ludzie, którzy rzu 
e a ją  kamieoiami oa ełaśoiuieli i uważają 
ich za epły wsjąiych w dsslatek burżujów 
Proszę o cierpliwość. Gdy mi kapnie s tąd  
trochę floty, to pomyślę o odrestaurow a­
niu domów.

Lokatorzy pożegaali się esuia 2  właś 
oioieiem kikuset demó r, a w dodatku so* 
stawdi ma jako pjddrek wspaaiały sa 
gar, a rodzaju tych, które swą w Aoglji;

.zegarami dziadka".
Widać a tego, źe nie zawsze bogacz 

je s t  bogatym, źe można być właścicielem 
skarbów, a równocześnie żebrakiem. Ale 
widać i inną niesłychaną do wiary niego* 
dobuą rzecz, zakrawającą ua wymysł fsu- 
tazji sz< leóca, przyćmiewającą swoją za­
wrotną sensscyjuością wszystkie sensację, 
jakie kiedykolwiek miały mi-jsce na Bie­
rni, marsie, księżyca i słońcu!!! Oto są na 
świeeie lokatorzy, składający swemu go­
spodarzowi gratulacje i podarek ślubny!

Niesłychane! A jednak zdarzyli się to 
naprawdę w nowoźytnem mieście Londy­
nie w r. Ifc2l!

Zdaleka i zbliska.
— J a k  s k u lc z y c y  „ s z a n u ją 1* 

u c h w a ły  s e jm u .
Wydział piw.atuwy w Lublinie wystał 

do S-ijmo ustawodawczego zażalenie aa 
posłów R. Wojdaiinskiego i Stzrzyóskiego 
którzy z lekceważeniem wyrażają się na 
zebraniach przed swoimi wyborcami o ■- 
chw abnych podatkach, szczególnie zaś a 
uchwale sejmiku lubelskiego, co do po­
datku na rzecz niezamożnych 800 dzieci 
z po w. lubelskiego, uczęszczających do 
szkół w L iblinie.

Poseł Wojdalidski w ostatnich cza ­
sach nie gar izi argumentem, byle aa 
gran ie InbeLkim zyskać popularność. Pff 
znali s ę  już jednak wyborcy na jego chy 
trej polityce i opuścili go nawet najbliżsi 
przyjaciele.

Dma 28 listopada na przedmieścia La 
blin Bychawa poseł Wojdaliński usiłował 
zje n»ć sobie sympatyków wśród człon­
ków Z  w. lud owo narodowego, ci jedaak  
szybko pokazali ma powrotną drogę.

R o z m a ito śc i ,
( ) S a m o c k o d e m  p r z e z  S a -  

h a r ę .
Znany miłośnik sportu samochodowe* 

g  >, Francuz, p. Hmstm, zamierza zorga 
nisowDĆ tej zimy oryginalną podróż sa 
muchodami prcez pustynię Sab arę, mian© 
wicie z Algiers do Timbuttu. Podróż U  
wykaże równiei. sprawność samochodów, 
bo zważy wszy wszelkie trudności, niedo­
godnego terenu, cctestaicy będą musieli 
przebyć przebyć przeszło 8.000 km. M. 
H mstm zamierza całą tą podróż o lbyć w 
14 dniach. L.teresującem w tej niezwy­
kłej eksuedycji jest,  ż-» H nstm psst^no- 
wił u ijć  do niej sanaochudy o sile 10 ko 
m mechłUicznych i k up i  w tym celu 12 
satnoehodów, z których każdy posiadać 
będzie rezerwoar na 290 litrów benzyay. 
Samochody te dlatego P ę ią  miały tsk 
wielkie rezerwotry, bo zdarzało się ozc- 
sto inayra ekspedyciom w krajach pod­
zwrotnikowych, że wynajęci krajowe? de 
przenoszenia benzyny w naczyniach,* sa­
dząc, ze zapach wyyaje tylko aaezyuie, a 
w środku znajduje się woda, wylewali 
benzynę po drodze I dopiero paste na­
czynie napełniali wodą po przebyciu na 
miejsce przeznaczenia. Obok organizatora 
i personaia technicznego weźmie j«3/.eze 
udział dwunasta zaproszonych gości. Hia- 
stiu, wiedząc, jak  wielkie napotka trud­
ności natury techoicanej, próbuje obecuie 
swe samochody w piaszczystych okolłcaok
rzeki G arom y.

( - )  W i lh e lm  l e n i  n i ę n  nrds-  
• 4  p o  o f i c e r z e  n i e m i e c k i m .

r BerI M t .agztg ."  dowiaduje się, jak  
twierdzi z kot wiarygodnych, ż e  b. c e ­
sarz Wilhelm zdecydował się wejść po 
nownie w związki m ałżeńskie. D am a 
wybrana p rzez  Wilhelma z a  żonę  jest 
wdową po  wyższym o fice rze  niem  e c -  
kim z G dańska, Który padł na wojnie. 
C e sa rz  poznał ią je szcze  p rzed  folku 
laty D ecyzia  W ilhelma m a być już pe  
wną i wkrót e  ma się odbyć wesele.

I T  n  r a i  l a  m i e s s k a n  s k l e p  sp żjr w czy 
B B łw u lB  i k ł a d  dług. 12. szer. 4 mtr po­
sadzka betonow a do sprzedania. W iadomość 
Zawodzie n], Mirowska 17.
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Sensacja Sezonu!

P r o g r a m  od  s o b o ty  d n ia  3 -g o  do  ś r o d y  dnia  
7*go G rudnia 1921 ro k u .

Słynna g w i a z d a  e k ra ­
now a ulubienica publiczno- 

ści, niezrów nana LUCY DOR Al NE
w wielkiej 6 cio aktow ej traged ji ludzkiej p. t.

w swoim pierwszym obrazie na 
sezon bieżący, w roli n iesz­
częśliw ego dziewczęcia,

PIEKŁO ŻYCIA(„IN FE R N O ")

Teatr „PARYSKI” Program od wtorku 6 Grudnia r.b . i dni następuje!)
N ajp o tężn ie jszy  d ra m a t w  9-ciu  c z ę śc ia c h  z  p ro lo g iem . A rcy d zie ło  k in e m a to g ra f ic z n e .
Sztuka osnuta na tle powieści FRYDERYKA IWASSONA. Rzecz dzieje się w W arszawie w roku 1807

Hrabina W alewska |u
u| M iłość Napoleona

w wykonaniu najlepszych artystów, W  roli głównej ulubienica publiczności H E L A  M O J  Ao

K l»  O *£4 3 .

NOWY
Program  od środy 7 do p ią tku  

9 grudnia r. b.

w
O
a
-i
>
h*

1)
2)

„Życie za życie”
Dramat w G-ciu wielkich częściach. W roli głównej OLGA DESMOND. «

Zajście w cyrku. ,5) Złamane życie. 5) Niezgoda w małżeństwie. »
Awantura w klubie. 4) Ś ub. G) Idylla miłości. ar

P o c z ą te k  p r z e d s ta w ie ń *  w dni powszednie o g. 5 po pot., w soboty o 4 p p., niedziele i święta o g. 3 p. p.

‘ Dr. Stefan Purskf
Kilińskiego Ni 4

=: ■ ■ - •:=  CHOROBY
s k ó rn e  i w en e ry cz n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

a od 8—11 rano. m

Dr. Wacław Kon
c h o r o b y  w e w n ę tr z n a  m 

(ipec . żo łądka i kiszek)
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
UarjiBSlw pracowni bakteriologicz­

nej od 6 do 7-ej 1 pól wlecz. 
Pracownia bakteriologiczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 

od9-ej do 12*ej i od 5-ej
ny
codziennie

doH-ej wlecz. i

NAJTANIEJ! NAJTANIEJ!'

Id
s; !!! Na n a d c h o d z ą c e  ś w ię ta  !!!

poleca po cenach uniżonych hurtowo i detalicznie
w wi* ikjm wyborze

S K Ł A D  M A N U F A K T U R Y
H. S I E L C E R A

(1-a A leja  JVs 11)
wszelkiego rodzaju towary blawatne, o n z  wyłączna sprzedaż to ­

warów męskich fabryk bielskich.

NAJTANIEJ! NAJTANIEJ!

I
Z
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>
S
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Br. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul. Penny Marii t  j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Cfenra&r. skórne, dróg moczowych i weneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano i od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

Di*, m ed. E. P e t r y k a t
c h o r o b y  sk ó r n a  i w e n e r y c z n e

przyimuie od „e dz 5*ei do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

cl. Gen. Dąbrowskiego 6 ,1-sze piętro.

L ek a r s  ->denty e ta
M ichał P r e j n i e c

ul. panny Marji (i Aleja) M io .
i tiy  im uje codziennie od 9-ej rano do 1 po pot 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

•O o  • ■*> 9 a  o s*"  ł.
ł - f
s « f• •0 s* CL. .g  * £
efl S~  t-.
^  3ia

Wielki wybór
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

. i .D a w id o w ic z iS - k a
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

N ajtan ie j n a jszy b c ie j i g ru n to w n ie
wykonywa wszelkie roboty w zakres instalacji elektrycznej wchodzące

Biuro E lektrotechniczne
H. T ru s k o la s k i  i S -k a
II A ls ja  JV§. 35- T e le fo n  AI3458.

 Sprzedaż wszelkich elektrotechnicznych artykułów.  -

Do naszych zakładów maszyn i narzędzi rolniczych poszukujemy od zaraz lub później:

Majstra formiarskiego
do odlewów zwyczajnych 1 lano-kutych z kupolaków. Reflektujemy tylko na, doświadczonego 
majstra z długoletnią praktyką, którzy znają grnutownie system akordowy oraz nowoczesne 
urządzenia metody pracy.

Zgłoszenia z życiorysem, odpisami świadectw t podaniom wymagań uprasza
Pomorska Fabryka Maszyn Tow Altc. dawn. A . Ventzki G ru d zią d z .

Ż ą d a jc ie  „ K u r je r  C z ę s to c h o w s k i11
w K iosku II A leja.

N A J T A N I E J  !
Papę Smar do wozów czarny
Smolę Sma. do wozów żółty
G>ps Oleje i tluszcz„ToVótta*
Cement Cegła i gl nka ogniotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i Lkiery 
Terpentynę Artykuły chem. teebn..

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul Kościuszki Jti 45. 

__________ Teiefon J t 405___________

P r a c o w n ia  p a r a s o li  i  la so lt
S . GRABINERA

przyjmuje obstalunki i rep 'racje po ce ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

R i l i n n  K om isowe Józef Tucholski 
S S s K K ™ w  Częstochowie. Il-ca Aleja 20' 
przeprowadza: kupno-e rcsodaż majątków rol­
nych, domów, fabryk, przedsiębiorstw i inte­
resów handlowych_______
P k i - » u « ak» ja  natychmi-st ttosadę ka- 
■ ejerki lub maszynistki
Oferty do „Knrjera" pod M. N.

S p rz e d a m  ‘■"aszynę d0 pisanift
szki 19 a ra. 10.

Wiadomość Kośeiu-

Redaktor i Wydawca: Adam Faclorkow ski.

G n n v n f f l a m  Plao 1 maszynę dam- B ^ U K A  a  E SI s!lą (j0 e2yeta Zawo­
dzie ulica Farbiarska 2.

R u ty n o w an a
po cenach przystępnych jak również gry na 
fortepianie Wiadomość w „Kurjerze”.

O d b ito  w D rukarn i  „ U D Z I A Ł O W E J ,


